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-  Niech pan będzie przekonany, pułkowniku -  

odparł usłużnie Lambertin -  że pragnę uczynić 
dla pana w szystko, co  jest w  m ojej m ożności, 
proszę mi iylko pow iedzieć.

-  Doskonale, kochany panie... Czy jesteśm y 
tu sa m i?  Czy nikt nam nie p rzeszk od zi?

-  M ożem y porozm aw iać zupełnie sw cbod m e 
i bez obaw y, że rozm ow a nasza przerwana z o ­
stanie.

-  A to się szczęśliw ie składa -  uśm iechną! 
się pułkownik, siadając obok  Lambertin‘a. -  
Otóż, co  mnie tu sprow adza -  zaczął tonem 
pewnym  i sw obodnym . -K ilk a  dni temu, po pre­
mierze, która ściągnęła prawie Paryż cały do 
teatru „V arietćs“ , poszedłem  na kolacyę do Bre- 
banta, w  towarzystw ie kilku przyjaciół i paru 
m łodych kobiet, które w łaśnie w ystępow ały w  tej 
premierze. Pan w ybaczy, że zagłębiam  sie w  ta­
kie szczegóły , ale są konieczne do illustrowania 
zamiaru, jaki mnie tu sprowadził.

-  Ależ proszę, panie pułkowniku, proszę bar­
dzo -  zapewnił Lambertin -  słucham  z uwagą.

-  Pan to rozum ie! T o  jest typow e życie 
takiego olbrzym iego miasta jak Paryż, a na pro- 
w incyi rzeczy te są nieznane i w  innem świetle 
widziane. Było nas dziesięć osób . Przyjaciołom  
m oim nie zbyw ało na dow cipie, Kobiety bvły 
sym patyczne i w esołe, dodajm y do tego muzyKę 
i szam pan, a będzie pan mial po jęcie  o nastroju, 
jaki m iędzy nami panował. Co do mnie, przy­
znać m uszę, że chociaż już dobrze zblazow any 
jestem t.a przyjem nościach  tego rodzaju, mam 
jednak chw ile, kiedy to całe sztuczne, a ponętne 
życie pociąga mnie i pochłania w  taki gw ałto­
wny sposób , że zapom inam  o przeżytych latach 
i sfaję się znow u m łodym  człow iekiem , pragną­
cym  użycia i śmiechu.

-  Tak, tak -  przytakiwał Lambertin, w  któ­
rego oczach  błysnął płom ień na w spom nienie 
Paryża i jego  uciech.

-  B aw iliśm y się w ięc już od dw óch  g o ­
dzin -  m ów ił dalej pułkow nik -  kiedy jedna 
z naszych towarzyszek, mała Bena, w ym ów iła 
nagle imie pewne, na dźwięk którego zadrże­
liśm y w szyscy.

-  Cc za im ię?
-  Imię Bormcf. Ten Bonnet pochodzi z Saint- 

N icolas i daw no już temu w yjechał do Indyi, 
nie pozostaw iając żadnych śladów  za sobą. 
Panu fo m oże nie było w iad om em ? -  zapylał 
pułkownik, patrząc bystro na Lambertin’a.

-  W szystko fo jest mi dobrze W iadom em -  
odpow iedział tenże.

-  A w ięc w ie pan i o tern, że fam dorobił 
się kolosa lnego majątku.

-  Tak m ów ią -  i m ów ią także, że fen Bon- 
nef zmarł niedaw no w  Indyach. Tylko, że  skon ­
statowanie tego ostatniego faktu nie nadeszło 
jeszcze  do Francyi, a w  tej syfuacyi niejasnej...

-  Tak jest. Ale myśl o tej niecodziennej 
torfunie, m ożliw ość śm ierci Bonnefa, podnieciły 
umysły spadkobierców  i ta mala Berta, o której 
panu w spom niałem , zaczęła na dobre marzyć, 
że stanie się w krótce w łaścicielką indyjskich 
m ilionów .

-  Musi być zatem krewną tego B on n e fa ?
-  Zapew ne. Nigdy na pew ne w iedzieć nie 

można, jakiego pochodzenia  są podobne kobiety. 
Utrzymują zatem, że jest krewną tego awantur­
nika i przez jakiś czas łudziła się nadzieją, że 
pow ołaną zostanie do podjęcia po nim sukcesyi. 
Na n ieszczęście  dla niej, w  brutalny sposób  przy­
w ołano ją do rzeczyw istości.

-  W  jaki s p o s ó b ?  -  zapyta! Lambertin, za­
interesowany opow iadaniem  pułkownika.

-  Pow iedziano jej, że przed w yjazdem  sw oim  
do Indyi, Bonnet miał fu m ieć dziecko, w  Saint- 
N icolas i że nie tylko dziecko fo uzual jaKO sw oje  
własne, ale napisał testament na jego korzyść, 
zapisując mu w szystko fo, czem by m ógł kiedyś 
rozporządzać w  przyszłości. Zrozum ie pan, jak 
ta w iadom ość p o d z ia ła ć  na biedną Bertę. Od 
dnia tego odkrycia szaleje poprosfu z niepokoju 
i rozpaczy, jeżeli jej pow iedziano prawdę, fo na 
zaw sze pożegnać się musi z marzeniami o  b o ­
gactw ach i w ielkości i zgodzić się musi z nie­

miłą perspektywą dalszego życia w  niepew no­
ści, które nawet nie jest w  stanie dać jej zape­
wnienia jakiegokolw iek  na stare lata.

Lambzrtin słuchał z uwagą, ale jeanak je ­
szcze nie m ógł zrozum ieć, jaki ta cala hisforya 
m oże m ieć zw iązek z przybyciem  pułkownika 
i jakiego wyjaśnienia od niego żądać będzie.

Pułkow nik odgadł stan jego  umysłu, bo rzeki 
nagle z dobroduszną żyw ością :

-  Zaraz to panu wytłum aczę, nie mam celu 
ukryw ać przed panem pow odu m ojego przyby­
cia tutaj, jeżeli tak, jak m ówią, Bonnet uczyni! 
zapis na korzyść dziecka, o którem m ówiłem , 
fo akt fen egzystow ać musi, a w  takim razie 
znajduje się w  posiadaniu pana Durarideau, 
w  którego biurze spisanym  był. Otóż, jeżelf tek 
jest, fo pan prędzej, niż ktokolw iek inn> m oże 
mnie w  tym kierunku poinform ow ać, a będę 
panu bardzo zobow iązany, jeżeli pan fo uczynić 
zechce.

Lambertin nam yśla! się przez chwilę, poczem  
uczynił gest, m ów iący, że się zgadza.

-  To, czeg o  pan żąda odem nie -  wyrzekł -  
jest zupełnie naturalne i w  zakresie m ojej dzia­
łalności i zdaje mi się, że pan Durandeau również 
nie om ieszkałby zaspokoić ciek aw ości pana.

-  Otóż to mi się podoba -  ośw iadczył z za ­
dow oleniem  pułkownik Robert. -  W iedziałem , 
że mam do czynienia z człow iekiem  rozsądnym 
i usłużnym.

-  Tak, jak pan m ów ił -  ciągnął dalej Lam- 
berfin. -  Bonnet. który fu w  grę w chodzi, zro­
bił przed w yjazdem  do Indyi testament i zapi­
suje w  nim cały sw ój majątek w  przyszłości 
dziecku, kióre uzna! za sw oje.

-  1 fen testament jest (utaj z ło żo n y ?  -  za­
pyta! żyw o pułkownik.

-  Tak jest.
-  Nie śm iem  pana prosić o zaznajom ienie 

mnie z jego  treścią.
-  Gdybym nawet chciał, nie byłbym w  stanie 

zastosow ać się do pana życzenia.
-  D laczego?
-  W szystkie autentyczne akta, w ogóle  w szel­

kie w ażniejsze papiery są zamknięte w  tej sza ­
fie żelaznej, którą fu pan widzt. Szyfry zamku 
są tylko znane panu Durandeau, a gdybym  na­
wet je znał, nie m ógłbym  sie niemi posłużyć.

-  D laczego, kochany p an ie? -  szepnął prze­
konyw ająco pułkownik Robert, przysuw ając się 
do pana Lambertin.

-  Bo nie leży fo w  zakresie m ojej działal­
ności -  odparł tenże z prostotą.

Pułkow nik uśm iechnął się grzecznie.
-  A niechże mnie Bóg broni -  zaw ołał 

żyw o -  ażebym  śm iał nalegać na pana. Akt 
znajduje się w  rękach pana Durandeau jako 
cenny depozyt, powinien fam pozostać nadal. 
Tylko byłbym  bardzo rad... zdać sob ie  nareszcie 
spraw ę ze stanu rzeczy... z syfuacyi całej... i dla­
tego tylko...

-  Iest jednak sposOb na fo... -  w yrzekł po 
chwili pan Lambertin.

-  ja k iż ?  Kochany panie, jakiż to ?  -  zapy­
tał gorączkow o pułkownik.

-  Nie mam autentycznych aktów do dyspo- 
zycyi, fo prawda, wiem  jednakże, gdzie m ógł­
bym znaleźć odpisy., a odpisy te m ógłbym  bez 
przeszkody...

-  Zrobiłby to pan napraw dę?
-  Tak, tylko potrzebuję trochę czasu na te 

poszukiwania.
Błysk szalonej radości rozjaśnił twarz pułko­

wnika.
-  Ohl jeżeli tylko o fo chodził -  zaw ołał. -  

Niech pan spokojn ie użyje potrzebnego czasu 1 
Pow iem  nawet panu, że taka zw łoka odpow iada 
mi zupełnie i wykorzystam  SDOSobność, która 
mi się nasuwa.

-  Co za s p o s o b n o ś ć ?
-  Mam kilka w ażnych spraw do załatwienia 

w  Marsylii i nie m ogę pozostać dłużej w  Sainf- 
Nicolas. O puszczę w ięc pana. Ale byłby pan na­
prawdę bardzo uprzejmy i panna Berta będzie 
panu zą fo n iew ym ow nie w dzięczna, jeżeli zechce 
pan dziś w ieczór, po godzinach biurow ych , przy­
być do Marsylii i przyw ieźć nam te kopie, które 
zapew ne do tego czasu zdoła pan odszu kać

-  Pan chce, żebym  udał się do Marsylii ? -  
w ym ów i! zdum iony trochę Lambertin.

-  Chcę jeszcze  coś  w ięcej, mOj kochany 
panie. Niech pan posłucha mnie, proszę: o g o ­
dzinie piątej p ow óz  mój zajedzie fu po pana. 
W siądzie pan do niego, zabierając ze sobą 
potrzebne dokum enfa, które przejrzeć pragnę 
i przepędzi pan godzinkę ze mną i małą Bertą,

która, nawiasem  m ów iąc, w cale jest przyjem ną 
dziew czyną.

-  ja k fo ?  -  zaw otał Lambertin, czerw ieniąc 
się gw ałtow nie -  T a .m łoda  osoba  jest z panem ?

-  O czyw iście ! -  odparł spokojn ie pułko­
wnik. -  Chciała mi nawet iow arzyszyć fuJaj, 
ale jej fo w ypersw adow ałem . Berta jest bardzo 
milą kobietą, sprytna, w esoła , zgrabna, prawdziw y 
typ pociągającej paryżanki. Zresztą sam się pan 
o tem w krótce przekona. Sądzę, że zaw ód pana 
nie broni przepędzić panu godzinkę na rozm o­
w ie z ładną kobietą. -  zaśm iał się pułkownik, 
obrzucając pana Lambertin rozbaw ionem  sp o j­
rzeniem.

Lambertin za całą odpow iedź roześm iał sie 
również w esoło , podniecony miłą perspektywą 
przepędzenia reszty dnia w  niecodziennym  na­
stroju.

-  A w ięc to rzecz postanow iona -  rzekł 
pułkownik.

-  Skoro panu tak na tem zależy. -  od po­
w iedział pan Lambertin uprzejmie.

-  P ow óz  odw iezie  pana, kiedy tylko pan 
zech ce  i nikt nie spostrzeże pana n ieobecności. 
A w ięc do w ieczora, n iepraw daż?

-  Tak, do wieczora.
-  D oskonale! Doprawdy, jestem bardzo za ­

d ow olon y  z poznania pana.
M ów iąc fo, pułkow nik uścisną! rękę pana 

Lambertin i w yszedł na ulicę, gdzie oczekiw ał 
jego  pow óz.

Pan Lambertin zaś pozostał sam  w  biurze, 
bardzo w zruszony tą n ieoczekiw aną wizytą, 
z g łow ą  pełną marzeń i piagnień nieuchwytnych.

P ułkow nikow i Robert udało się d osy ć łatwo 
w yw ieźć z Paryża uroczą osóbkę, którą nazy­
w ano pow szechnie Bertą o małych nóżkach.

Była ona dosyć znana w m ieście, gdzie zd o ­
łała już sobie  uzyskać pewną sław ę i uznanie. 
Posiadała bow iem  pew ien w dzięk w rodzony, 
który wyróżnia! ją od  innych kobiet, a pozafem  
posiadała pew ne zalety. Była prawie dobrze w y ­
chow aną. Uroda jej, św ieżość i w esołe  usposo­
bienie, m m iow oli pociągały w szystkich do niej.

Spojrzenie jej ciem nych oczu m iało w  sobie 
urok nęcący. W  pew nych chw ilach, kiedy jej 
specyainie zależało na tern, w ybiegały z nich 
jakieś prądy go lące  i m agiczne, które obe jm o­
w ały upatrzoną ofiarę dyskretną, a silną pie­
szczotą, w zbudzającą dreszcze pożądania i p o ­
dziwu.

W ybór w ięc pułkownika Robert był bardzo 
trafny. Kobieta ta znakom icie m ogła odegrać rolę, 
do której ją przeznaczył.

Pew nego w ieczoru  rzekł jej, pokazując na­
szyjnik perłow y wielkiej w artości:

-  jeżeli zechcesz, za kilka dni klejnot ten 
będzie twoją w łasnością .

Berta przepadała za perłami.
Zapytała tytko dla formy, co  będzie zm uszona 

uczynić wzam ian i zdawała się być bardzo zdu­
mioną, kiedy pułkownik objaśnił, czego  od niej 
żąda.

Musiała opuścić Paryż na kilka dni, przepę- ‘ 
dzić cza s  jakiś w  Marsylii, gdzie usidlić miała 
tadnego, trzydziestoletniego ch łopca, me znają­
cego  zupełnie życia i naiw nego, jak małe dzieci. 
O kobietach z Paryża w iedział tyle, co  wyczyta! 
niekiedy z dzienników , a w  gruncie nie miał
0 nich najm niejszego wyobrażenia.

Berta przejęła się szybko narzuconą sobie  
rolą. Posiadała w  w ysokim  stopniu zalety, w y ­
magane od  niej w  tym kierunku i z pew ną nie­
cierpliwą ciekaw ością  oczekiw ała chw ili pozna­
nia przedm iotu, m ającego paść ofiarą jej uroku
1 podstępnej kekieferyi.

Kiedy pułkownik pow rócił z Sainf-N icolas, 
po widzeniu się z Lam bertinem , obrzuciła go 
nawałnicą gorączkow ych  pytań.

-  Czy fo brunet, czy  b lon d yn ? jakie mial 
oczy -  jasne, czy  c iem n e? A zęby, czy  b ia łe? 
W zrost? Z ach ow an ie?

O dpow iedzi pułkow nika zadow oliły  ją dosyć 
i z całą uw agą przyjm ow ała jego  uwagi i ostrze­
żeń,a co  do sposobu  postępow ania, uśm iechając 
się od  czasu do czacu porozum iew aw czo.

-  Niech mi pan już resztę pozostaw i. -  
rzekła w końcu -  Mam naozieję, że będzie pan 
zadow olon y  ze mnie, a fen pana znajom y, fen 
Lambertin, bardzo się na mnie uskarżać nie 
będzie.

W ów cza s  pułkow nik w yciągnął pudełko, za ­
w ierające naszyjnik perłow y i rzekł uprzejm ie:

-  W idzę, że m ogę ci zaufać, m oje dziecko, 
nie chcę w ięc. abyś dłużej oczekiw ała  na nagrodę*


